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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S p r a w y  s ej  tu o ir e.

{Dokończenie posiedzenia sejmu połączonego z  dn. 1. Maja.)
Deputowany D e l i u s  dla tego był głównie przeciw wpływ owi sądów 

honorowych wojskow ych, że przepisuje wyraźnie praw o, iz oficerowie 
krajowej obrony należą pod te sądy za takie czynności, które nie są przez 
prawo kryminalne uważane za przestępstwa i na dowód odczytał ustawę, 
a potem wniósł o wyrzucenie z projektu wzmianki o sądach honorowych.

Deputow any L a ve r g n e - P e g u i  1 he n u trzym ywał,  że trzeba korzy­
stać z objaśnienia, które minister wojny uczynił i tylko te wyroki sądów 
honorowych brać w rachunek przy  ocenianiu p o ś l ą  k o w a n i a ,  które sta­
nowią względem czynności opierającej się na braku honorowego uczucia.

Deputowany W c r d e c k  u trzym yw ał,  że wyroki sądów honorowych 
zasługują na uwzględnienie, skoro się robi różnica pomiędzy u w o l n i e ­
n i e m  od wojska lubo bez dymissyi, a w y k l u c z e n i e m ,  do którego za­
wsze daje powód jakiś postępek chańbiący.

Deputowany M a s s o w  oświadczył aby dodać w ustawie, że wyrok  
sądu honorowego nie ma w pływ u na reprezentanta, skoro był w ydany 
z powodu pojedynkowego.

Minister B o y e n  uczynił wzmiankę co do pojedynków, że ich w woj­
sku tak ściśle bronić nic można. Są sekty religijne potępiające pojedynek, 
lecz przy tej zasadzie nie mogłoby istnieć żadne państwo, bo każdy mający 
iść na wojnę, mógłby i musiałby twierdzić, że nie może walczyć przeciw 
drugiemu.

Deputowany W e d e l l  mówił,  że każdy stan ma swoje przepisy ho­
noru. Syn chłopa właściciela, skoro się wdaje z chłopami służebnemi 
traci na godności we w si;  po szkołach uczeń z wyższej klassy nie szuka 
przyjaźni w niższej; wojskowi pojedynek uważają za dowód odwagi. 
Oficer, który pojedynku odmawia, jest  zwykle płaskiego sposobu myślenia. 
Najlepiej ludzi zostawić jak są ,  a dla tego wszelkie poprawki przy  proje­
kcie niepotrzebne.

Po długich rosprawach marszałek nareszcie przystąpił do głosowania 
czyli sądy honorowe wojskowe mają być uważane za powód do poślako- 
wania -reprezentanta.

Okazało się, że 2 6 5  głosów niechciało wiedzieć o wyrokach sądów 
honorowych wojskowych, a 2 0 5  tylko było za niemi; ponieważ jednak 
przeciw propozycyi potrzeba |  głosów przeto pozostało się przy projekcie.

M a r s z a ł e k  oświadczył, że przez niedzielę i poniedziałek będą inaczej 
urządzone ławki, odroczył posiedzenie i zapowiedział je  dopiero na wtorek 
dnia 4. Maja o godzinie 10  zrana.

Na posiedzeniu k u r y i  t r z e c h  s t a n ó w  dnia 4. Maja po odczytaniu 
protokołu poprzedniego posiedzenia i zrobieniu kilku uwag przez deputo­
wanych w przedmiotach mniejszej wagi, M a r s z a ł  e k wymienił 6 8  petycyi, 
które poprzeznaczał do właściwych wydziałów. Pomiędzy temi o wolno­
ści druku była  j et]na deputowanego G e r m e r s h a u s e n ,  druga H a n s e -  
n a a n n a  a trzecia M e v i s s e n a ;  o jawność obrad reprezentacyjnych jedna 
M e v i s s e n a  a druga H a n s e m a n n a ;  o powołanie na sejm Nepomucena 
Niemojewskiego wniesiona przez W ę g i e r s k i e g o ,  o dozwolenie czytania 
mów tym reprezentantom z Księstwa P o z n a ń s k i e g o ,  którzy nie umieją 
dobrze po niemiecku przez Z a k r z e w s k i e g o ,  o zapobieżenie teraźniej­
szej biedzie deputowanego D o n i m i e r s k i e g o .  Następnie zaczęli deputo­
wani skarżyć się, że stenografowie tak psują mowy, że w gazetach wcale 
nie są podobne do tych, które słyszano na posiedzeniu. Nawet ministro­
wie T h  i l e  i U h d e n ,  którzy w krótkich tylko słowach głos zabierali,

mówili, że w gazetach, swych słów wcale poznać nie mogli. Dalej zajmo­
wano się niektoremi uwagami wynikającemi z przepisów regulaminu co do 
podawania petycyi,  p rzy  czem marszałkowi zarzucano, że tam decyduje 
s a m, gdzie rzecz do całej izby należy, a nareszcie przystąpiono do projektu 
względem reprezentantów poślakowanych. Posiedzenie zostało odroczone
0 godzinie 3 i  z południa.

Po otworzeniu nazajutrz dnia 5. Maja, posiedzenia kury i  trzech sta­
nów wyliczył m a r s z a ł e k  4 2  nowych petycyi,  które przeznaczył do wła­
ściwych wydziałów.

Deputowany N a u m a n n  oświadczył,  że wymieniona jego petycya 
względem zelaznej kolei z Poznania do S z ląska , jes t  na ten przypadek zło­
żona, gdyby propozycya względem pożyczki na żelazne koleje, nie miała 
być przez sejm przyjętą. Z pow odu, że ta petycya tylko podana na przy­
padek, uważał za rzecz niewłaściwą, aby była do obudwu kuryi oddaną. 
Jeżeli jednak służyć będzie mu prawo do wystąpienia z tą  petycyą w przy= 
padku oznaczonym, to nic nic ma przeciw oddaniu.

M a r s z a ł e k  odpowiedział,  że mu prawo służyć będzie.
Deputowany B o c k u m - D o l f f s  doniósł zgromadzeniu, że księgarz Rai- 

marus wydaje czynności sejmowe i jak w prospekcie powiada pod dozorem 
sekre to rya tu , mówca jest także sekretarzem, a nic o tera nie wie.

M a r s z a ł e k  oświadczył, że księgarz llaimarus mówił z nim o tem
1 udał się także do marszałka sejmu połączonego, księcia Solms.

Sekretarz L e i p z i g e r  dodał, że książę zalecił m u ,  aby dopomagał 
pod tym względem księgarzowi. Deputowany B o c k u m - D o l f f s  oświad­
czył,  że czyni wniosek, aby Raimarus skryślił na książce słowa »pod nad­
zorem wysokiego sekretaryatu .«

Degutowany S c h u m a n  zaczął mówić: Panie marszałku sejmowy!
Mój język ojczysty jest polski, w nim nauczyłem się myśleć i nie mam ła­
twości wysłowiania się w dłuższej mowie niemieckiej m'anej z pamięci,  tak 
jakbym sobie tego życzył. Niech mi wolno będzie wziąć moją kartkę 
w pomoc. (Czyta.) Moi koledzy z Księstwa Poznańskiego napisali petycyą 
względem dochowania nardowości tamecznym Polakom , ale marszałek od­
rzucił j ą ,  że ma za przedmiot sprawę tylko prowineyalnego interessu. — 
W  położeniu, w  jakiem znajdują się rzeczy tą  petycyą objęte: nie myślę 
się wdawać w żadne objaśnienia; ale niechaj wolno mi będzie uczynić tę 
krótką uwagę: że przedmiot, k tóry  się tyczy pytania żywotnego pod wzglę­
dem całego jednego szczepu ludu — którem to pytaniem zapewne jest na- 
narodowość i język —  na żaden sposób nie może być obojętnym dla całej 
monarchii, ale ją  głęboko interesować musi i ztąd jest sprawą całe państwo 
obchodzącą.

Panowie! §. 1 3 .  rozporządzenia z dnia 3. Lutego r. b. brzmi w tych 
słowach: ^połączonemu sejmowi służy prawo zanosić do Nas prośby i za- 
źaleuia, które się tyczą spraw wewnętrznych całego p a ń s tw a , albo kilku 
prowincyi,  jak przeciwnie prośby i zażalenia, które jedynie mają na uwa­
dze interessa jednej prowincyi, '  mają pozostać p rzy  sejmach prowincyal- 
nych.« Jakkolwiek rzecz się tak nie ma, na chwilę przypuszczam, że to 
może należeć albo do sejmu połączonego, albo do sejmu prowineyalnego. 
Któż tę wątpliwość ma rozstrzygać? Podług mego zdania sam tylko regu­
lamin rozstrzyga. Ten zaś powiada w §§. 8 i 2 6 . :  »petycye na plenarnych 
posiedzeniach, nie mają być czytane, tylko zaraz do wydziałów odcsłane.« 
Dalsze postępowanie ma się odbywać podług §. 9- i następujących. Skoro 
więc petycya zostanie przygotowaną na plenarne posiedzenie stosownie do 
§. 2 6 .  ad lt. powstaje pytanie: czyli ona ma być wziętą pod rozbiór? i to 
pytanie musi być uczynione w kuryi. Skoro zaś przynajmniej 2 4  członków 
nie wystąpi za rozbiorem petycy i,  natenczas rozbiór nie ma miejsca.

Tak więc w mowie będący przypadek, jest  zupełnie jasno rozstrzy-



442
gnięty. W ydz ia ł  powinien zgłębiać, czyli petycya należy do sejmu połą­
czonego albo nie? ale tylko plenarne zgromadzenie wyrzeka i stanowi w tym 
względzie. — Inrlego sposobu oddalanie wniosków zanoszonych do sejmu, 
regulamin nie zna.

To jest jasnem i nie ma tu  żadnej wątpliwości, k tórąby trzeba dopiero 
rozstrzygnąć według §• 29- regulaminu.

Sądzę atoli, że choćby rzecz była i w ątp l iw ą, przecież należałoby w in­
teresie słuszności i sprawiedliwości pozostawić zgromadzeniu do wyrzecze­
nia względem przyjęcia lub oddalenia petycyi,  a nie pozostawiać zupełnej 
mocy w tym  względzie jednemu zdaniu, to jest pana marszałka.

Na tych zasadach opierając się wnoszę, ażeby pan marszałek nakłonił się 
do wypełnienia przepisów regulaminu ad a i b w §. 26 .  wyrzeczonych, to 
je s t ,  aby w mowie będącą petycyą naprzód odesłał pod ocenienie wydziału.

M a r s z a ł e k .  Rzeczywiście przyniesiono mi petycyą tej treści, to jest 
tyczącą się zachowania przy prawach narodowości polskiej i języka pol­
skiego w Księstwie Poznańskiem. W niosek  zatem tyczył się wyłącznie 
interessów Księstwa Poznańskiego, i przypadał do kategoryi takich, które 
są wyłączone od sejmu ogólnego, a należą do sejmów prowincyalnych. 
Niemasz w tym względzie żadnej wątpliwości, bo regulamin zbyt wyraźnie 
mówi. Niepotrzeba tu zatem żadnego rozstrzygania. Gdzie prawo tak w y­
raźne to się nie ma na co odwoływać. Ze wreszcie taki wniosek może 
bardzo zainteressować, to rzecz pewna, ale zainteressowanie, a interes, o 

•którym mówi regulamin, nie jest to wcale jedno i to samo; jest tu tylko 
ogóiny człowieczeństwa interes. Gdybyśmy tak chcieli słowa rozumieć 
to przytoczony paragraf, uietniałby wcale sensu ; nie jestem prawnikiem ale 
wiem o tej prawniczej zasadzie, iż nigdy nie można przypuszczać, aby pra­
wodawca coś wyrzekł,  w czemby nie chciał nic postanowić. Podług zapa­
trywania się deputowanego (Schumana) co z wnioskiem w ystąp ił ,  każda 
petycya musiałaby iść pod rozpoznanie sejmu połączonego. To są powody, 
dła których z wielkiem ubolewaniem musiałem odmówić przyjęcia petycyi.

Deputowany B r o d o w s k i .  Znaczna liczba deputowanych Księstwa 
Poznańskiego udała się do marszałka z petycyą napisaną do niniejszego zgro­
madzenia. Marszałek atoli odwołując się na §. 13 .  regulaminu petycyą od­
dalił. Petycyonaryusze są przekonani, źe się zasadnie do zgromadzenia 
udali,  gdyż przedmiot ten jest wielkiego interessu dla całej monarchii i po­
tem, źe się opierają na rozporządzeniach od tronu w yszłych, które przez 
żadną ustawę nie zostały zniesione, a które w ostatnich czasach znacznego 
jednakże doznały uszczerbku. Odpowiedź marszałka, przez którą tę pety­
cyą oddalił, była (czyta). Choćbym się na widoki petycyonaryuszy nie 
zgadzał, upraszać musiałbym zgromadzenie, żeby zwróciło na to swą uwagę, 
ze w  myśl §. 13 .  nie marszałek rozstrzyga pytanie: czyli rzecz należy do 
niniejszego zgromadzenia lub nie. Wszakże tylko wydziałom służy prawo 
oświadczenia w tym względzie. W  §. 26 .  nie masz wzmianki, źe zależy 
od woli marszałka sejmowego: czy chce petycyą przyjąć lub oddalić, ale 
stoi wielkiemi literami w ydrukow ane, źe petycya ma być oddaną wydzia­
łowi, zeby ten rozpoznał i wyjaśnił przedmiot, napisał swoje uwagi i przed­
stawił zgromadzeniu, któremu służy prawo rzecz rozbierać lub oddalić. 
W praw dz ie  wolno marszałkowi usunąć wątpliwości, skoro się okażą, ale 
tu  nie masz żadnej wątpliwości. W  całym regulaminie nie wy najdziesz ani 
s łów ka, ze wolno tak oddalać petycye i dla tego proszę zgromadzenie, aby 
tę rzecz wzięło na uwagę, gdyż inaczej nie będzie się mogło ani dowiedzieć, 
co jest przedmiotem tej petycyi. Miałby wydział zdać opinią, źe należy 
petycyą oddalić a sejm miałby się do tego przychylić, natenczas zanoszący 
petycyą nie mieliby co powiedzieć.

M a r s z a ł e k .   ̂ Na to śmiem odeprzeć, źe marszałek nie ma prawa od­
dalać pe tycy i,  gdyz tu n;e raasz m0w y o jego prawie, ale o jego obowiąz­
ku. Marszałek ma obowiązek nieprzyjmowania wniosków, które już  są 
przez samo praw o oddalone.

Deputowany K r a s z e w s k i .  Pozwalam sobie uczynić uwagę, źe o po­
dobnym obowiązku marszałka jeszcze m owy być nie może, bo to ma być 
dopiero z ustaw y wywiedzionem. Marszałek na żaden sposób nie może 
wiedzieć, co stanowi przedmiot petycy i) Jopókąd ona niedostanie się pod 
rozbiór zgromadzenia i dla tego niewolno mu zaraz z góry oddalać petycyi. 
My podający życzymy sobie, aby była przez wydział rozbieraną, a gdy 
ten wyrzecze, czy za n ią ,  czy przeciw niej, wtedy dopiero będzie pora 
o wo ania się do zgromadzenia. W tedy będziemy mieli wyższą instancyą, 
to  jes t sejm połączony. Muszę więc przeciw takiemu pozwalaniu sobie ze 
s t rony  marszałka protestować, a zwłaszcza, źe wczoraj malowało się na 
twarzach bolesne uczucie, kiedy marszałek postępował w brew wyraźnemu 
przepisowi prawa.

(O ho!)  -
Proszę panów  zeby mi nikt nieprzeszkadzał; wysłucham spokojnie każ­

dego zarzutu uczynionego mi z mównicy i przyniesie mi to pociechę, źe 
zostanę przekonanym. W czoraj powtarzam, postąpił sobie m a r s z a ł e k  
•w b rew  wyraźnemu praw u  ; powiedział wpraw dzie , żc takie jego prze 
konanie a my szanujemy wszelkie przekonanie; aleć tu chodzi o prawa, 
które wcale nie są wątpliwe i dla tego dzisiaj zanoszę proźbę ,  ażeby mar­
szałek był łaskaw odesłać petycyą do właściwego wydziału. Mam jeszcze 
je  ną uwagę do uczynienia. W  mowie będąca petycya ,  obejmuje taki

przedmiot, przez k tóry  staje się zupełnie ogólną? ona mówi o przyrzecze­
niach , które poczynił wiekopomnej pamięci zmarły król. My opieramy 
się na przyrzeczeniach jak i wy panowie z waszej strony macie prawo opie­
rać się na nich, kiedy żądacie konstytucyi. Broniemy tego co nam jest 
najdroźszcm. P anow ie,  n ie m asz  konstytucyi bez narodowości; narodo­
wość podstaw ą, konstytucya duchem, a więc nie odmawiajcie nam właśnie 
tego, czego wam konieczna okazuje się potrzeba. W yrzeczcie raz na za­
wsze, błagam was, ażeby się niczakradł obyczaj, iżby marszałek nad tern 
wyrokował, co pod wasz sąd iść powinno.

Deputowany baron V i n c k e .  Jestem także tego zdania, że dzisiajszy 
przypadek bardzo podobny do wczorajszego. Muszę się z poprzednimi 
mówcami na wszystko zgadzać, a mianowicie, że marszałek nie ma prawa 
tak sobie tłumaczyć §§. 4 — 2 6 .  regulaminu, jak to czyni bo §. 2 6 .  zbyt 
wyraźnie stanowi (czyta go). Podług niego bez wszelkiej kritiki każdy 
wniosek powinien być odesłany do wydziału; wydział dopiero ma rozpo­
znawać czyli wniosek należy do jednej z dwóch lub do obudwóch kuryi.  
Ale żaden paragraf niedaje marszałkowi tego upoważnienia, jakie sobie p rzy­
właszcza. Jeżeli §. 13. postanowienia królewskiego z dnia 3. Lutego prze­
pisuje, jak marszałek twierdzi,  to czynię niniejszem uw agę, źe mu nigdzie 
nienadano prawa do wykładania ustawy. Prawo to służy samemu tylko 
Najjaśniejszemu P a n u , a zgromadzeniu służy prawo objawienia w tym 
względzie swego przekonania, ale pod żadnym warunkiem niesłuży przewo­
dniczącemu. Wreszcie co do wykładu §. 13. ustawy, jestem tego zdania, 
iż tu wcale nie zachodzi ten przypadek, żeby §. 13. był nadwerężonym. 
W  odpowiedzi marszałka sejmowego, którą nam odczytano, wykazano-jak 
najdobitniej,  że przy przedmiocie w mowie będącym, cała monarchia ma 
interes, a w przytaczanym paragrafie powiedziano wyraźnie, że tylko pro- 
źby tyczące się jednej prowincyi, nie mają być roztrząsane przez sejm po ­
łączony, lecz przez sejm tejże prowincyi. Skoro okazano, źe także chodzi 
o interes innych prowincyi,  przeto rzecz oczywista, źe trzeba się trzymać 
prawa i zająć przedmiotem w zgromadzeniu. W ynika  to nawet z przyro­
dzenia sprawy. W iadomo, źe narodowość polska i język polski nieogra- 
niczają się na samo Księstwo Poznańskie , ale są w Prusach i Szląsku, 
a mianowicie w górym Szląsku mięszkauce, którzy  mówią tylko po polsku. 
Azatem przy tej petycyi mają interes i inne prowineye. Znaczna- część 
Szląska, należy do polskiej narodowości, to widać z wszystkich książek 
sta tystycznych; ja jednakże jestem tego zdania, źe choćby tylko o samo 
Księstwo Poznańskie chodziło, przecież dia nas niebyłoby rzeczą obojętną 
wiedzieć, jak silne są pow ody do łączenia się z nami. W ejrzawszy na
historyą ,  znajdziemy objaśnienia, żc narodowość polska jeszcze nie jedno 
zachowała wspomnienie z narodowości swej dawniejszej. Jeżeli nie zupeł- 
nem sercem nas się trzyma, to tern bardziej trzeba nam dążyć, żeby jej do 
tego drogę otworzyć, żeby nabrała czucia zupełnie pruskiego i niemieckiego. 
Jeżeli się uważa za pokrzyw dzoną, to mamy obowiązek jej interes brać 
w opiekę, równic jak jej prawa, które wywodzi z dawniejszych układów, 
a zwłaszcza, że są uzasadnione; powinniśmy ich s trzedz, powinniśmy je 
pielęgnować i nie mogę na to przystać ,  aby prowineya mniej ściśle miała 
dla tego być połączoną' z państw em, źe się uważa za pokrzywdzoną 
w swych najświętszych interessach. Jestem tego zdania, żc całego pań­
stwa leży w tern interes, ażeby prowincyi poznańskiej,  to czego się słu­
sznie upomina, dotrzym ywanem było. (Dalszy ciąg nastąpi).

W I A D O M O Ś C I  Z A f i R A N I C Z N Ł
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 5. Maja. — D z i e n n i k  s p o r ó w  zamieścił następującą 
wiadomość: znane są zasługi pana Eynard od lat 2 0  około Grecyi. Dziś 
zapewniają , że ten szlachetny przyjaciel Greków now y dał dowód swego 
przywiązania do nich. Dowiedziawszy się o zamiarach rządu angielskiego, 
k tóry  wysłał trzy  okręty lin iow e, dla zażądania od rządu greckiego zale- 
głych procentów, uwiadomił tenże rząd ,  źe jeżeli gabinet angielski obstawać 
będzie przy zapłaceniu zaległości, natychmiast j ą  zapłaci,  skoro rząd grecki 
tego zaząda. Ten czym szlachetny przypomina nam jego dawniejszą wspa­
niałomyślność w roku 1 8 2 9 . ,  kiedy mocarstwa się jeszcze nie oświadczyły 
względem intcrwencyi, on przesłał Grecyi bez żadnej rękojmi 7 0 0 , 0 0 0  fr., 
które bardzo dopomogły podupadłej sprawie greckiej.

Izba pa ró w ,  odrzuciła projekt do prawa, o zastępstwie w odsługiwa- 
niu wojskowości głosami 1 1 6  przeciw 40 .

Książe Syrakuzy, brat króla ncapolitańskiego, przybył do Paryża.
Courrier franęais powiada, źe na radzie ministrów odbytej przed posie­

dzeniem deputowanych, postanowiono imie jenerała Cubieres wykryślić 
z listy armii.

Pomiędzy panem Pommeraux i księciem Vicenza, odbył się pojedynek 
na pałasze, pierwszy został ciężko ranny pod serce. Powód do pojedynku 
dał Pom m eraux, który oświadczył, źe opierać się będzie przypuszczeniu 
do zokejskiego klubu syna księcia, który brał udział przy rostrzelaniu księ­
cia Enghien.

Dziennik kolei żelaznych donosi o planie, według którego, nowe towa­
rzystwo kolei żelaznych, mogą budować koleje żelazne, bez narażenia oso-
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bistych  in teressó w  a k c j o n a r iu s z y .  R ząd  każe o ta x o w a c  dokończone roboty ,  
i z o b o w ią ż e  s i f  w yn adgrodz ić  w szy s tk ie  r oboty ,  które odtąd przedsiębrane  
z o s ta n ą ,  na przypadek g d y b y  się  nie miał zgodz ić  w  następnym  roku z to­
w a rzy s tw a m i o te koleje. T o w a r z y s t w a  tyra sp osob en  nic nie  stracą, cho­
c iażby  b u d o w a ły ,  a m ogą  k o r z y s ta ć ,  jeże l i  czasy  s ię  polepszą. M in is trow ie  
podzielają  to przekonanie ,  że  izba n ie  z e z w o l i  na zm niejszenie  k a u c y i ,  które  
z ło ż y ł y  to w a r zy s tw a  u rządu.

D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi z K onstantynopo la  pod d. 1 7 .  K wietn ia ,  
że P ru ssy  w  sp raw ie  greckiej przesz ły  na stronę  A n g l i i , a Grecya nie m oże  
l ic zy ć  na wsparcie  A u stry i .  Lord Palmerston chce się  zemścić w  Atenach
za hiszpańsk ie  m ałżeństwa.  S k o ro  d w o r y  pó łnocne  w  spraw ie  greckiej
staną na stronie  ang ie lsk iej ,  T u r c y a  bez wątp ienia  ru szy  na G r e c y ą ,  p o ­
n ie w a ż  żąda zadosyć  u c z y n ie n ia ,  R o s sy a  g n ie w a  się na G re cy ą ,  że  nadała  
sob ie  k o n s t y t u c y ą ,  a Anglia  m szcząc  s ię  na Francyi  za hiszpańskie mał­
ż e ń s t w a ,  żąda pieniędzy.  T a k  opuszczona Grecya zapew ne  u c z y n i , co od 
niej żądają.

C  o n s t  i t u t i o  n n e 1 p o w ia d a ;  w  so b o tę  w ieczorem  ( ł . M a j a )  m n ó stw o  
w o jsk a  stało pod bronią. O koło  tu iler iów  jedne  za drugiemi chodz i ły  pa­
trole. Z a p e w n e  w  skutek fa ł s z y w y c h  tajnych  doniesień  chw yci ła  się  w ł a ­
dza tych  śro d k ó w  ostrożnośc i  i komendant placu rozkazał po d w o ić  w s z y s ­
tkim d o w ó d z co m  k o r p u só w  p ik ie ty  i mieć w  p o g o to w iu  pew n ą  ilość  w o j ­
ska do marszu.

Na  posiedzeniu izb y  d e p u to w a n y ch  przeczyta ł  prezes list ministra w o j n y ,  
w  któ ry m  d o n o s i , że  kom ite tow i  w y sa d zo n em u  do odebrania rachunków  
przes ła ł  spraw ozdanie  kom issy i  a d m in is tra cy jn e j , której poleconem  b y ło  
w y k r y c ie  n ie d o b o ru ,  k tó ry  p o z o s ta w ił  pan Benier w  magazynach z apasów  
w o js k o w y c h .  Fan L anju ina is ,  cz łonek i pan Duprat prezes komitetu do 
odebrania rachunków  zażądali tego sprawozdania.

Jules L asteyr ie  także u t r z y m y w a ł ,  że  w  administracyi marynarki pa­
nuje  w ie lk ie  rozprzężenie.  P r a w d a ,  że budżet francuzki dla marynarki je s t  
w ię k s z y  niz budżet a n g ie ls k i , ale ostatniego zastosow anie  je s t  lepsze. Ż ą ­
dać n a leży  od ministra w ię k sz e g o  porządku w  marynarce. M im o k r e d y tó w  
w o t o w a n y c h  m aterya ly  marynarskie  coraz bardziej się  pom nie jszają ,  n o ­
w y c h  nie budują o k rę tó w .  M ó w ca  gani m in is tr a , że obstaje za system a-  
tem budow ania  o k r ę tó w  o 1 0 0  arm atach, są  one  bardzo d ro g ie ,  a jednak  
nie  pe łn ią  tej s łu ż b y  co trzy p ok ładow e .  M ó w ca  ko ń cz y  ta k że ,  jak pan  
A n gev i l le  ż y c z e n ie m , a żeb y  zbadano stan marynarki na drodze parlamen­
tarnej. Minister marynarki: obaj m ó w c y  w y r zu ca ją  administracyi bu d o ­
w a n ie  o k r ę tó w  o 1 0 0  arm atach, ale ten system at w  daw niejszym  czasie  

p o s ta n o w io n o  i p r z y ję to ,  dla tego m inisterstwa teraźniejszego o to w in ić  
nie można. D w a  z takich o k rę tó w  H ercule  i Jem apes  należą do eskadry  
e w o lu c y jn e j ,  a skoro w  nich zajdą niektóre zm iany ,  m ogą być  w y b o rn ie  
do s łu ż b y  użyte .  O kręty , które za to n ę ły  na m o r z u ,  oddawna o p u śc i ły  
F ra n cy ą  i dla tego tegulam in n o w y  nie b y ł  na nich zaprowadzony'. (P rzer­
w an e  z p o w o d u  odejścia poczty .

W  izbie pa ró w  zażądał prezes T este  g ło su  przed przystąp ien iem  do  
porządku dziennego, a przedmiot ty c z y ł  s ię  je g o  osob, z p o w o d u  listu o g ło ­
szonego  przez jenerała Cubieres.

Jako urzęd n ik ,  b y ły  minister kró la ,  w in ien  sobie  i izbie dać objaśnie­
nie  w zg lęd em  k o r r esp o n d en cy i , która ty le  w r z a w y  narobiła. Lubo n a z w i ­
ska je g o  tam nie w y m ie n io n o ,  ale chodzi o sp r a w y  należące do je g o  admi­
nistracyi.  P rocess  w y k a ż e  p r a w d ę ,  a tym czasem  w  ten sp osób  rzecz samą  
w yjaśn ia .  W  takićm po łożen iu  n igdy  się  nie w a h a ł ,  bo zb y t  ceni szacu­
nek izby ,  którego się  b y ć  g o d n y m  c z u j e , i chce nań z a w sz e  za s łu ży ć .  Bez  
o g ró d k i ,  kategorycznie  o św ia d cz a ,  że  nie ty lko  nie miał w  tej spraw ie  naj­
m niejszego  u d z ia łu ,  ale naw et o niej wcale  nie w iedział.  A  naw et  n a z w i­
sko  samo tego in teressu ,  przem aw ia  za n ie p o d o b ień s tw e m , aby coś p o d o ­
bnego się  stało. W s z y s t k ie  tego rodzaju żądania podlegają  praw n em u ba­
daniu i tak się. działo za je g o  administracyi. W s z y s c y  w  tym  przypadku  
z godz il i  s ię  w zg lęd em  udzielenia koncessy i.  T y lk o  to dodać m u s i ,  że  nie 
m oże pojąć tej korrespondencyi .  — Prezes i zb y  p o w ia d a , że  pojm uje sam 
r ó w n ic  jak izba p o w ó d ,  dla którego pan T este  p rzem ó w ił .  T eraz  należy  
czekać ,  a kanclerz sw e g o  czasu rozporządzi  s to s o w n e  środki.  (Jenerał  C u ­
bieres nie b y ł  na posiedzeniu.)

A n g l i a .
L o n d y n  dn. 4 .  Maja. — W c zo r a jsz e  posiedzenie  i zb y  niższej obudzą  

p o w szech n ie jszą  u w a g ę  z p o w o d u  w n iosku  lorda J. Manners w  spraw ie  g r e ­
ckiej. Lord Manners o d w o ły w a ł  s ię  do m o w y  w  izbie d ep u to w a n y ch  pana 
G uizot i do spraw ozdania  francuskiej k o m isy i ,  gdzie  pochw ala ją  w yraźn ie  
rząd w  Grec.yi,  a szczególniej  administracyą Kolettisa. T akich  p o c h w a ł  nie 
m ożna pomijać m ilczeniem , ile że oddalenie m inistra-skarbu 1'o ny r o p u lo sa  
w  G re c j i  pomniejsza te sypane  p o c h w a ły  administracyi Kolettisa. W iadom ą  
je s t  r zeczą ,  ze francuski pose ł  i konsu l w  Atenach nic ty lko  w p ł y w  w y w ie ­
rają na rząd g r ec k i ,  ale n a w et  na debaty w  izbie dep u to w a n y ch  greckich,  
dla tego należy p e m ó w ić  o tej rzeczy  i zażądać od rządu angielskiego obja­
śn ien ia ,  bez wyrażania  przezto  nagany lord ow i Palm erston lub w y z y w a n ia  
g o  do k r o k ó w  n iep izyjac ie lsk ich  p r z ec iw  rząd ow i greckiemu. T y m  sp o so ­
bem ma b y ć  angielska d y p lom acya  po p a rtą ,  podobnie  jak francuska d y p lo -  
m acya w spartą  została przez ośw iadczen ia  w  izbie d epu tow an ych .  W n io se k

ten popierał  A runde l  and S u r r e y ,  a następnie  lord  Palm erston g ło s  zajął.  
Ż a ło w a ł  n ap rzód ,  ze  ż y c z l iw e  oczekiwania  trzech m o c a rs tw  w zg lęd em  Gre-  

cy i  wcale  s i ę n ‘e sp e łn i ły  i w y l icz a ł  pojedyńcze  fak ta ,  które  d o w o d z ą ,  że  
rząd grecki n iedopełn ił  ty c h  nadziei.  Minister obw in ia ł  rząd  grecki o prze­
ku pstw o  reprezentantów  lu d u ,  o kradz ież  grosza publicznego, o  okruc ień­
s tw o  w  ś ledztw ach .  D rugi zarzut w y w o d z i ł  minister z w ła sn eg o  w y z n a n ia  
zrzuconego n iedaw n o  ministra skarbu P o n y r o p u lo s ,  k tó ry  ośw ia d czy ł ,  £ e spra­
wozdania w zg lęd em  rzecz y w is ty c h  d o c h o d ó w  skarbu s fa łszow ano,  dla u k ry c ia  
prze w y ż k i ,  ażeb y  trzy  m ocarstwa nie ż ą d a ły  w y p ł a t y  zaległego procentu .  
Część d o c h o d ó w  n a w e t  zatrzymali celnicy i to na roskaz  ministra. L o r d  
Palmerston p r z y z n a w a ł ,  że  żadne z  trzech m ocarstw nie  ma prawa do mie­
szania się  w  s p r a w y  w e w n ętr zn e  Grecyi ,  ale mogą się  c h w y c ić  śro d k ó w  do  
znaglenia rządu greck iego  w  dotrzym aniu  o b o w ią z k ó w ,  a m ianow ic ie  aby  
opłacił  procenta p o ży czk i  zaciągniętej w  roku  1 8 3 2 .  i z a gw aran tow an ej  
przez trzy  m oca rstw a  w  ilości 6 0  mil. f r . ,  na której um orzenie  rocznie  
przeznaczono 1 procent. Ze spraw ozd ań  okazuje  się ,  że  Anglia  od  1 8 4 3 . ,  
2 0 0 , 0 0 0  funt. szt.  G recyi  z a fo rszu so w a ła ,  ale rzeczą  b y ło b y  n ies łuszn ą ,  
ażeby je szc z e  teraz rocznie płaciła 4 6 , 0 0 0  funt. szt.  za G recią ,  w  której  
rząd dopuszcza  się  przek upstw a  i fa łszerstwa. Ang lia  nie  szuka w p ł y w u  
w  Grecyi i b y ła b y  rów nie  z a d o w o lo n ą  z Kolettisa jak z inn ych  b y le b y  do­
pełniał o b o w ią z k ó w .  M o w a  ta podobała  się  w szy s tk im  stronn ic tw om ,  
a lord J o h n  M anners cofnął s w ą  m ocią .  Na początku posiedzenia o d p o w ie ­
dział lord P ohnerston  na zapytanie  pana B e r th w ik ,  że  p o czw ó rn e  p r z y m ie ­
rze nie śc iąga się  do obecnego stanu r zeczy  w  P o rtu g a li i ,  po n iew a ż  tam  
wcale nie chodzi o nas tęp stw o  tronu. R zą d  zmierza pogodzić  walczące z e  
sobą s tronn ictw a i w  razie potrzeby da o p iekę  kró low ej.  końcu ro zw ija ł  
minister sp raw  w e w n ę tr z n y c h  S ir  G. G r e y  bil o reformie adm inistracyi  
dom ów  u b o g ic h , w e d łu g  niego ma nastąpić w  miejsce jeneralnej k o m issy i  
ubogich biuro nakształt  biura in d y jsk ie g o ,  w  którem także zasiadać będą  
z g łosem  trzej m in is tr o w ie ,  tajny zach ow aw ca  p ieczęc i ,  kanclerz iz b y  skar­
bowej i m inister  sp ra w  w ew n ętr zn y ch .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  2 8 .  K w ietn ia .  — R ząd  d o w ie d z ia ł  s ię  przez ku riera ,  k tó r y  

opuścił  L izbonę dnia 2 2 .  b. m . ,  że  k ró lo w a  portugalska  o św ia d czy ła  w  dn iu  
o w y m  g o t o w o ś ć  s w ą  do przyjęc ia  w a r u n k ó w ,  które angielski po se ł  je j  p o ­
dał dla zagodzen ia  sp oru  i w alki  z powstańcam i. W a r u n k i  są  n as tęp ujące:  
cofnięcie  w s z y s tk ic h  ro zp orządzeń  w y d a n y c h  przez ministra i w o d za  Sa l-  
dauhę ,  og ło szen ie  n ieograniczonej aranestyi i z w o ła n ie  n o w y c h  k ortezów .  
A b y  zaś po w a g a  kró low ej zbyteczn ie  nic  uc ierp ia ła ,  ma minister Saldanha  
pozostać  u steru w ła d z y  aż do otwarcia  posiedzeń ko r tezó w .  Baron R en -  
duffe i chevalier Bayard udali s ię  z  L izb ony  do O p o rto ,  dla naradzenia s ię  
z tameczną ju n tą  w zg lęd em  w a ru n k ó w .  K ró lo w a  portugalska o św ia d cz y ła  
nad t o ,  że  nie p rzyjm u je  ofiarowanej sob ie  p o m o c y  ze s tro n y  H iszp a n ii ,  i  

nic p o z w o l i  na przekroczenie  granic portugalskich H iszpanom . P rzez  ten  
z w r ó t  rzeczy  rząd hiszpańsk i znajduje s ię  w  przykrćm  po łożen iu .  P ra w d a ,  
że nie będzie w y s t a w i o n y  na rozmaite k ło p o ty  z  p o w o d u  in te r w e n c y i ,  ale  
tez z w y c ię z c y  teraźn iejs i ,  p r z ec iw  którym  rząd hiszpańsk i miał zamiar w y ­
s tą p ić ,  dadzą w  pod obn ych  okolicznościach uczuć  wzajem ność  H iszpanii .  
Słu szn ie  k ró lo w a  portugalska u c z y n i ła , że  przenios ła  zg o d ę  z pow stańcam i  

nad in terw encią  obcego m ocarstw a ,  bo  ta n ig d y b y  nie  u trzym ała  jej p o w a g i  
w e w n ę tr z  kraju ,  do czego  potrzeba w ięcej ,  niż w ojska  zagranicznego. R z ą d  
hiszpański ma teraz d w a  s tronictw a w  P ortugali i  dla siebie n ieprzyjazne ,  
jed n o  z nich g n ie w a  się  na pó łśrodki h iszpań sk ie ,  które nic nie p o m o g ły ,  
drugie  na g ro źb y .  N ie  b y ło  n a w et  praw n ego  p o w o d u  do in te rw en cy i  i  
taki krok m ó g ł  p o s łu ż y ć  za p o z ó r  trzeciemu m ocarstw u ,  k tó re  zagraża nie­
podleg łośc i  H iszpani i ,  do ch w y cen ia  się  podobnej in te rw en cy i  w  pod obn ym  
przypadku. II e r a  I d o  p o w ia d a :  h iszpańsk ie  w o js k a  ruszają  teraz p r z y ­
śp ie szo n y m  pochodem  do P o r tu g a l i i ,  a w ó d z  naczelny  jenerał  Concha p r z y ­
w ió z ł  sobie bardzo k o s z to w n y  nam iot z P a ry ż a ,  w  którym  składać mu będą  
hołd  z w y c ię ż e n i  portuga lscy  p o w s ta ń c y .  T eraz  zaś w y d a n o  rozkazy,  a b y  
w o jsk a  za trzy m a ły  s ię  w  pochodzie .  P rogressyśc i  d rw ią  sobie  z m in is trów .  
S k o ro  atoli przyjdzie  do z g o d y  p o m ię d z y  pow stańcam i z w y c ię ża ją c y m i  a  
k r ó l o w ą ,  i staną p ierw si  u steru r z ą d u ,  niech pamiętają m in is tr o w ie ,  że  i  
u nas zatlić się  m oże chub ka ,  a wtenczas  zamiast gas ić ,  będą j ą  r ozd m uch i­
w ać  m ę żo w ie  p o r tu g a lsc y ,  k tórzy  teraz w y c h o d zą  z w y c i ę s k o ,  m im o nie­
przyjaznej p o s ta w y  naszego  ministerstwa.

Na w y r a ź n y  rozkaz rządu jenera ł  Narvaez w y je ż d ż a  poju trze  do  Paryża.  
VV tej chw ili  o trzym ał  order z ło tego  runa.

N i e m c y .
Z B a  w a r y  i ,  dn. 2 4 -  Kwietnia.  — W  skutek zasz łych zmian w  k o ­

m issy i  p r a w o d a w c z e j , pos tanow ion o  w  ks iędze  praw  zamieścić przep is  
w zg lęd em  ustnego  i ja w n eg o  p o s tęp o w a n ia .  C z ę ś ć  s ę d z ió w  podczas  p o ­
s iedzeń  s ą d o w y c h  będzie z u c z o n y c h  p r a w n ik ó w ,  część z ob y w a te l i .

K r ó l e s t w o  W i r t c r o b e r g s k i c .  O z a s z ły c h  g r o ź n y c h  rozruchach  
w  Sztutgardz ie  donosi szw ab sk i  tnerkury pod duiem 4 .  Maja co następuje :

Podczas  wczorajszego w ieczo ra  (3 .  Maja) w y d a r z y ł y  s ię  i w  naszem  
m ieście  smutne w yp adk i.  J u ż  od kilku dni d on ies ion o  w ła d z y ,  że s ię  z p e ­
w n o śc ią  zanosi na zaburzen ia  i łupienie  w ła sn o śc i ,  podobn ie  jak  w  in n y ch
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miejscach, a za powód do nich uważają teraźniejszą drożyznę. Naprzód 
mieli być napadniętymi spekulanci rozmaitego rodzaju, którzy  jakimkolwiek 
sposobem z drożyzny korzystali, bądź jako piekarze, bądź jako kupcy zbo­
żowi. Pogłoska się upowszechniła, że wieczorem 3. Maja naprzód uderzą 
na dom piekarza przedrazającego podług zdania ludu chleb, w skutek tego 
wojsko tutejszego garnizonu, i gwardya obywatelska były  w pogotowiu 
w yruszyć na pierwszy znak dany. Za nadejściem nocy, ulica na której 
piekarz mieszka, zaczęła się napełniać ludem, który o swj'ch zamiarach 
rzucaniem kamieni uwiadomił mieszkańców tego domu. Równocześnie 
p rzyby ła  gwardia obywatelska o 8  godzinie i natychmiast uderzyła na wi­
chrzycieli. Gwardia ta nieliczna, wkrótce odpartą przez lud została, ale 
je j  przybyli w pomoc na czele jazdy  i piechoty książę F ryderyk  wirtem- 
bergski i gubernator miasta jenerał porucznik hrabia L ippe ,  starając się 
o przywrócenie spokojności. Nadaremne ich były  usiłowania. Massy 
z każdą chwilą wzrastały, wydając okrzyki ochydzające władze prawne. 
Z początku ograniczono się na oczyszczaniu ulic z ludu, ale wkrótce grad 
kamieni, strzał ze sklepu pewnego obywatela i wozy nakształt barykad ta­
rasujące ulice dały powód do niebezpieczniejszych zawikłań z wojskiem. 
M nóstwo oficerów i żołnierzy zostało ranionych kamieniami, uw ażano, źe 
na dalszą sw ywolę nie można było patrzeć obojętnem okiem. Jazda rzuciła 
się z bronią sieczną, piechota rozrzuciła wystawione barykady i obie bro­
nie pędziły lud przed sobą. Z jednego miejsca przecie Wypędzony lud, 
w  innem się napow rot zbierał, a nawet z domow zaczęto rzucać kamienia­
mi na wojsko przechodzące. O w pół do dziesiąty sam król w yruszy ł na 
koniu i przejeżdżał się po miejscach zaburzeń. W  towarzystwie jego był 
następca tronu , jenerałowie i adjutanci i sam naocznie się przekonał o za­

ciętości walczącego ludu, k tóry  dopiero o l l t ć j  godzinie w nocy opuścił 
ulice. Przy moście Nesenbach, na ulicy Leonarda i pobocznych uliczkach 
na samym ostatku walka zaszła. P rzy  moście oddział piechoty dał ognia 
do tłum u, który  się cisnął do samego króla. Postawa wojska była obok 
umiarkowania silna i energiczna. Z wojsk stojących załogą w Sztutgardzie 
wystąpiły  z każdego pułku batalion , trzy szwadrony czwartego pułku jazdy, 
gwardya przyboczna konna i oddział strzelców pod dowództwem guberna­
tora hrabiego Lippe. Z wichrzycieli poległ jeden, wielu zaś raniono lan­
cami i pałaszami. Z wojska jazda miała ranionych ciężko 5, lekkorannych 7, 
piechota zaś 4 lekkorannych. Przed uderzeniem na lud po trzykroć tręba­
cze zatrąbili a dobosze zabębnili, przed daniem ognia do ludu trzy razy za- 
bębniono. Dziś spokojnie targ się odbywa. Wojska stoją w pogotowiu 
w  koszarach. Z sąsiedzkiego Ludwigsburga sprowadzono baterią konną ar- 
tyleryi i batalion piechoty.

O tych wypadkach donosi »Beobachtcr« z niektóremi dodatkami, a mia­
nowicie iż kiedy lud uderzył na dom piekarza M a j e r a  i rzucał kamieniami 
na wojsko i gw ardya obywatelską, słyszano okrzyk: hurra!  n i e c h  ż y j e  
w o l n o ś ć !  — Namiętności przybrały  dopiero groźniejszą postać, gdy lud 
usłyszał strzelanie wojska. Przy moście Nesenbach lud porozrywał szta­
chety i bronił wojsku przejścia przez most i dla tego dano do niego ognia. 
W ichrzyciele zabarrykodowali się ,  ale spędzeni z zbarykad zatrzymali się 
w  ulicach przybocznych i rzucali drągami na strzelców nacierających 
Równie na Pfarrgasse zabarykadował się lud i tu wielu zostało ranionych. 
W edług »Beobachtera« mieli także cywilni strzelać do wojska, ale bez skutku. 
Na policyą sprowadzono 1 2 0  aresztowanych. W  Ulrn jest spokojnie, ale 
zasmucające nadeszły wiadomości z Reutlingen i Gmiind.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Sqd Ziemsko-miejski w Szrodzie.

P o ło żo n e  w  J e r z y  n i e  pod  Nr. 1. gospoda r­
s tw o  włościańskie (okupne) ,  sk ładające  się z s to ­
d o ły ,  c h lew a ,  pieca do pieczenia, dw óch  studni 
i 204 mórg 139 □ p r ę t ó w  ro l i ,  a do  Ju lianny  
z G iesów  rozwiedzionej S chiller ,  a potem  z a ­
m ężnej za F ry d e ry k ie m  S to eb n o  należące, o sz a ­
cow ane  w edle  taxy rycza ł tow e j  na 2525 Tal. 
15 sgr. 6 fen.,  zaś w ed le  ta x y  d o c h o d o w e j  na 
11,810 Tal. 12 sgr. 6 f e n . , mogącej b y ć  p rze j­
rzanej w raz z w ykazem  hipotecznym  i w arunka­
mi w  Regis tra lurze ,  ma b yć  dnia 14. C zerw ca  
1847. p rzed  po łudniem  o godzinie 10. w miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń  sąd o w y c h  sprzedane

W s z y s c y  niewiadomi p retendenci realni w z y ­
w ają  się , a ż eb y  się p o d  uniknieniem prek luzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym .

M ło d y  P o l  a k  w francuzkim ję zy k u  i m uzyce 
b iegły ,  życzy  sobie po  składaniu  popisu  d o jrza­
łości miejsce G u w ern e ra  na wsi, czem już i 
p rzed tem  by ł.  Pobliźszych wiadomości i w a ­
ru n k ó w  n ab y ć  można u P. K r a u s e  przy  Małej 
R ycersk ie j  ulicy Nr. 295. na 2giem piętrze.

D o m  w  tu te jszem  mieście na P o z n a ń s k i e j  
ulicy pod  Nrem 58. po łożony ,  w ra z  ch lew am i,  
mielcuchem i z wszelkiemi do tegoż należącymi 
utensyliami, oraz ogrodem  o w o c o w y m  i około  
50  m orgów  ro li ,  jest na sześć po sobie idące 
la ta ^  to  jest od  dnia 24. C zerw ca  1847. aż do  
tegoż czasu 1853. r. z w olnej ręki do  w y d z ie rża ­
w ien ia  lub  do sprzedania

W a r u n k i  dzierżawy resp. sp rzedaży  mogą 
każdego  czasu u  tutejszego Magistratu w godzi­
nach  u rz ę d o w y c h  być  przejrzane.

K u rn ik ,  dnia 13. Kwietnia 1847

.1
Handel to w aró w  m odnych  j-ń

J .  M. R. W i t k o w s k i e g o  w d o w y  R j  
w  ry n k u  Nr. 43. 3

Ji  op a t rzo n y  jest na now o w e wszelkie 14: 
ll now ości z walnego jarm arku Lipskiego, raj 
11 jako  to :  w wełniane i jedw abne  suknie, 

w znacznym d o borze  s x a l e  ( l o n s -  (TR 
s h a w l s ) ,  d u ż e  c h u s t k i ,  pló- ^
tno, s to ło w ą  bieliznę i kobierce.

Na p rzy p a d ek ,  iżby larg na w ełnę o d b y w a ć  
się miał na placu działowym, ofiaruję na składy 
t e jż e ,  za um iarkowaną cenę najm u, wszystkie 
kwalifikujące się tym końcem lokalności w zna­
cznej liczbie w moim now ym  dom u p o d  Nrem 
139. p rz y  tymże placu po łożonym  U ży te  także 
b y ć  mogą na to lokale p iw n ic z c , do  k tó rych  
w chód  z p rzo d u ,  a w których  zna jdu ją  się izby 
mieszkalne. Mogą nadto jeszcze inne lokale 
mieszkalne w ty lnym  domu na ten cel b yć  o d ­
stąpione. Poznart,  dnia 11 . Maja 1817.
   C. J  a h n.

W  l lo te lu  Saskim są wielkie składy na w ełnę 
i w y g o d n e  stancje do  wynajęcia.
   '  ___ G. E. R o g g e n .

P o d  Nrem 4. W r o c ł a w s k i e j  ulicy są duże 
sk łady  na wełnę do wynajęcia.

O d  (i. dnia C zerw ca  poczynając  zna jdow ać  
się będzie w H o t e l u  d e  S a x e  w P o z n a n i u  
40 t ry k ó w  z mojej g ro m ad y ,  jak wiadom o, 
z pełnej krwi pochodzącej .  O dznacza ją  się one 
znaną juz w prowincji  nabitą delikatną wełną i 
czystem bez  mieszaniny gniazdem.

Je s t  także na przedaż  100 m acior  pełnej krwi o i ’’ i • 
z jagniętami, z k tó rych  próbki w ełny widzieć u m ,e ,“  u w >aaomiamy nimeiszem szanow ną pu 
mnie można. A. C h a p u i s .  b l |czuosc. ^Grodzisk, dnia 7. Maja 1847.

iry W szystkie te towary, nie 
rao ^yjko starsze, sprzedają się Si 

mzej ceny fabrycznej. " m

I o d  w y  z s z e n i e  c e n y  p i w a  G r o d z i s k i e g o
P rzy  podnoszącej się coraz bardziej cenie 

pszenicy, me możemy inaczej beczki tutejszego 
. p i w a  G r o d z i s k i e g o
jak ty lko  po 5 T a la ró w  tu w miejscu o d  d n i a  
d z i s i e j s z e g o  sp rzedaw ać ,  bez  względu na 
dawniejsze zamówienia.

H o te l  zu m  b a ir is c h e n  H o f i n B e r l in
( w  B e r l i n i e )

p r z y  u l i c y  C h a r l o l t e u s t r a s s e  Nr .  4 4  
pod le  H ote lu  de Rome p rzy  Lipach 

{an den Linden').
P okó j  z pościelą na p ierw szem  piętrze 
p o k ó j  z pościelą  na drugiem p ię trze  . 
p o k ó j  z pościelą na  trzeciem p ię trze  .
p o k ó j  z jedną pościelą w i ę c e j ..............
p o k ó j  z jednym  gabinetem więcej . .

M ie rn y  datek  dla posługujących umieszcza się 
>v r achunku.

Sprowadzenia nowych kuponów
do listów zastawnych polskich po­
dejmuje się za słusznein wynagro­
dzeniem Handel w exlow y °  ' 
M a u r y c e g o  i  H a r t w i g a  M a m r o t  l i  

w  Poznaniu w  rynku Nr. 53.

15 sgr., 
124 — 
10 -  

10  -  

5 —

Na następującą s lrzyźkę owiec, polecam zno ­
w u nożyce do  strzyżenia rob ione  na sposób  an­
gielski uznane pow szechnie za zupełnie o d p o ­
wiednie sw em u celowi.
 A- K i n g,  p rzy  W ro c ł .  ulicy pod  liczbą. 3 .

\ a  w a ń t u c h y  i  m i e c h y
poleca bardzo  ciężkie, t rw a łe ,  nabite drelichy 
'  p łótna. S. K a n t o r o w i c z ,

handlerz  płócien, teraz w R y n k u  Nr. 65. 
________________w p o b liżu N ow ej ulicy.

I I o  l i r e  d r e l i c h y  n a  w a ń t u c h y .
kopa  po 3 tal. 10 sgr. do 4 tal., jako też ’ 

g ' I ' l l b e  p l ó t l l O  ofiaruje po nad podziw  
tanich cenach

jJKichaelis Weustiititer.
R y n e k  Nr. 44. w dom u  kupca  p. G r a e t z .

P ro w a d z o n y  dotąd przez Panią K o r z e ń f e w ^  
s k ą  haudel s tro jów  prze ję łam  na s iebie , i k o n ­
t o w a ć  go będę dalej w tymże samym lokalu, 
ok ład  mój zaopatrzy łam  nowemi zapasami naj- 
i iowomodniejszych kapeluszy i czepków , jako- 

wszelkiemi innemi ar tykułam i gus tow nych  
s tro jó w ,  k tóre  na ostatnim ja rm arku  Lipskim 
w znacznej b a rdzo  ilości zakupiłam. Zakupiw ­
szy zas tow ary  m oje b a rdzo  korzystn ie  posta- 
VT1 n'n w możności sprzedaw ania  najnow szych  
a r tyku łów  s tro ju  po  nadzw yczajn ie  um iarkow a­
n ych  cenach P oznań ,  dnia 9. Maja 1817.
____________ M W o l f f ;  ulica Z am kow a Nr. 5

P od ług  nowej m e tody  piorą się u mnie b lo n ­
d y n y ,  me będąc bynajmniej w praniu  u szkodzo ­
nymi, a odzyskując  zupełną świeżość now ych .

J .  M. W  o l f f ;  ulica Z am kow a Nr. 5.

u  ' i ,  M ś c i c i e l e  b r o w a r ó w .  
Bibro^icz. Klose i  Bdhnisch.

Świeży napój majowy
z ziół co ty lko  z nad R enu  sp ro w ad zo  
n y ch ,  niemniej d o b ran y  skład s wój  naj- 
u lubienszych  win R e ń s k i c h  i Mozę 
skich poleca

* r. K l i u g e n b u r g  
przy W r o c ła w sk i e j  ul icy Nr.  37.

 j g g g g w
O d  dnia 15. m. b. w ypędzonem  będzie b y d ło  

na pastw isko miejskie. C hcący  b y d ło  sw o je  na 
toz pas tw isko  w ygan iać ,  obowiązani są opłacić 
w p iz o d y  na ręce moje 4 talary za p a s t w i s k o  na 
rok  teraźniejszy.

P o zn ań ,  dnia 10. M aja 1847.
S a m u e l  \ V e i f z 

P ° d  N r~ 4- W ro n ie ck ie i  u l i c y .

C e s i y  t n r g « u e
w mieście

P o z n a n i u

P szenicy  szefel 
Z y ta  dt. . 
Jęczm ienia  dt. 
O w sa  . dt 
T atark i  di 
G ro c h u  . dt.
Ziemniaków dt. 
Siana ce tnar  
S łom y  kopa 
Masła garniec .

lin ia  10. Maj a
181 7. r

od I ' do
Ti • ‘ S ' fen. 1 T »i. >g> f e n

1 — 1._ 4 13 ~4
4 — -- 4 8 11
2 24 5 3 3 4
1 23 4 1 28 11

. 2 21 1 3 -■

4 13 9 4 22 3
1 5 7 1 10

— 22 6 ____ 27 G
7 15 ___ 8 15
l 25 — 2 mmm


